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Ktfestya żywotna Kołomyi.
VI.

Przystępując, nareszcie do wykazania korzyści,  ja­
kie dla miasta Kołomyi samego koniecznie tak podczas  
budo w y  tej kolejijj; jakoteż jm wybudowaniu ićjże w y ­
niknąć muszą, nie możemy sio powstrzymać od uwagi  
nad ekonomicznćm znaczeniem i ważnością kolep w ogóle.

Francusk,  ekonomista lbampii powiada, że komu-  
nikaeye,  a przedewszystkiem koleje są rzeczą tak ważną 
i tak ściśle połączone z li md em_ kraju, że radzi w y ­
rzucić ze słownika ekonomicznego'  wyrazy liaiuh 1 i prze­
mysł  handlowy, a zasmpić je po prostu wyrażenie,m:  
p i- z e wr 6 z.

W rzeczy samej, zastanowiwszy się nad znaczeniem 
i celem handlu widzimy,  że ten sposób określenia prze­
mysłu  handlowego,  jest bardzo logiczny.  Handel bówiem 
we wlaścivvem tego s łowa znaczeniu, jest to ty lko zbli­
żeniem rzeczy przeznaczonych na sprzedaż do osób żą­
dających je kupić za pomocą przew ozu.

Jeśli  dzis z w y k ły  mieszczan w Kołomyi  może na 
śniadanie pić kawę z Ceylonu z cukrem n. p. z Sędzi­
szowa, jeść śledzie z Danii,  kawior z Astrachanu i pić 
porter z Anglii  przewieziony,  i to za nader mierną ce­
nę, zawdzieezyć to musi 1, Tylko pośrednictwu handlu

Trzeba przyznać,  że te prawdy zaczynają już prze­
mawiać do ogółu ,  wszakże nie są one jeszcze dosyć  
dobrze pojmowane,  aby nie było  pożyteczn.e czasem 
się do nich odwołać.  Dla tej też przyczyny przypomnieć  
należy tutaj, że środki komunikacyjne łatwe i me dro­
gie, są jedynym sposobem wydobyc ia  wszelkiej możl i ­
wej korzyści  z mnóstwa produktów rolnictwa i handlu,  
które przepadają lub- spożywają się w sposób bardzo 
mało zyskow ny  dla swoich posiadaczy —  jak to się 
dzieje n. p. w okol icy Kołomyi z drzewem opałowem  
i budulcowem. zaś ze zbożem w pow nitacli horodeńskmh 
i zaleszczyckich.  Ze te stosunki produki yi w ogóle, a 
przemysłu w szczególności po wybudowaniu kolcji do

Ś L E P Y  o  Ś E E P Y C H
(Z n i e m i e c k i e g o ) .

Szczególna o t rzymal i śmy ks iążkę"z  P a r y ża :  książkę ś lepego 
o swoich towarzyszach  boleści .  —  Ze widzący p i /y jac ie l  ludzi 
śledzi te dzieci  na t u ry  we wiecznej  ich pomroce ,  j ak  .smutnie 
przez życie o r n a c k i m  przechodzą ,  i że swoje spost rzeżen ia  n am  
udziela,  to dość często się zdarza,  i na  to po t rzeba tylko wspo- 
lnnieć o liście Didero ta  r o ś lepych >  który p rzyprą  wił au tora  
o wolność i przen iós ł  go do więzienia w Yinc.ennes.  Ale r zadko 
bardzo się zdarza ,  że ś lepy pisze o ś lepych,  w ohec całego świata 
s . e b ie . s a m e g o  podsłuchuje ,  swoje u czucia i wrażen ia  swoje życie 
duchowe  w ęw n ę t rz n e  świa towi  opowiada — to może po raz  p ie r ­
wszy się wydarza .  S inę jn e  to życie d uc h o w e — tak n am  się p r zy ­
najmnie j  to życie wydaje  — pokryte  l ć ep rze by tą  ci emnotą,  n igdy 
nie do tkn ię te  j a s n y m  pro mi en iem  s łonecznym ! 200.000' '  ślepy cii 
zna jduje  się w7 Kuropie,  a dwa mil iony ludzi n a  całym świecie,  
dla  k tó rych s łońce n igdy  nie wschodzi .

Głębokie współczucie nas  p rze jmuje ,  jeśl i  o t ak iem s ł \ s z r i u y  
nieszczęściu,  ale to j e s t  właściwością  owej k s i ą ż k i ^ ) że ślepy jej 
au to r  nie chce,  by go żałowano,  nie  chce,  by w ogóle ludzi,  któ-

*) L es  a r e u g le s  p a r  un ayeugle,  p a r  Maur ice  de la S izeranno.  
Ayec une prefaee du eomte d T Ia u ss o m  ille de ĆAcadćmie.  
i r anoa ise .  P a r i s  H a c h e t t e  et  C-ie.

TTorodenki \ /mleszczyk,  a nawet już podczas budowy  
się zmienią i zmienić się muszą, to nie ulega najmniej­
szej wątpliwośri. jeśli się zważy, że < alej oko l icę , obe­
cnie tak bogatej w ożnorodue produkta. brak tylko  
środków konumikaoyi  i tanńdi środków1 przewozu.

Podniesienie się fćj c i k |  okolicy naddniestrzańskićj 
posłużyć jednak musi prawa wyłącznie do podniesienia  
się Kołomyi, która sranie się punktem centralnym ruchu 
handlowego i przemysłowego przez kolej te w yw ołan e ­
go. A  prawdziffl utrzymam niekićrzy.  że drogi żelazne 
zaprowadzone być  mogą tylko pomiędzy wielkiemi m ia ­
stami i że rząd me powinien wymagać- udziału w ich 
budowie od mieszkańców naszego nnasta, ale lwierdze-  
nie to jest, mylnem —  a co wnęeej —  samolubnem. Boć  
jeśli miasto nasze największe rzec można korzyści  tak 
podczas budowTy kolcji. jakotćż już po w7ybndowaniu  
tćjze mieć musi -— toć wedle sprawiedliwości i słuszno­
ści powinno też poiioftić pewne ofiary. Utrzymują też 
niektórzy, że wydany  pieniądz na zakupno akcy j pier­
wotnych me przyniesie procentu. Ale zapominają tutaj, 
że gdyby  nawet to praw dą b ) lo ,  co w rzecz , w islości 
nic jest (gdyż wykazal i śmy juz poprzednio, że kolej ta 
koniecznie rentować się musi) że miasto, działając w 
rym w ypadku dla dolna ogćdu. nie może i nie powinno  
rozumować jak osoba prywatna Państwo,  kraj i miasta 
mają w ogóle zadanie czuwania starania się dla dobra 
ogółu nie tylko w t.ei aźni- jszości, ale i na przyszłość,  
bo nie. dla nas samych,  ale dla naszych dzieci pracuje­
m y ! Zresztą, jeśli kolyj z Kołomyi do Horodenk,  i Za- 
leszczy k budować sio mająca z samego początku nie 
będzie przy nosić takich procentów7, ażeby włożony  nań 
kapitał już z samego pocz; tku się lentowaljęto nikt sie 
tern jeszcze zrazić nie powinien. — W gruncie rzeczy  
wielkie roboty są ,ak człowiek;  one mają swój wiek  
dziecięcy i lata dojrzale; —  owoż nasze koleje lokalne  
są jes/.cze w dzieciństwie (z wyjątkiem koleji lokalnej 
do feiobody rung., której świetnej przy szłości w ogóle  
rokoyyać nie można). M y .ob e c m e  nie możemy wydawać  
sądu o ko lej i lokalnej do IJorodenki i Zaleszczyk bu­

rym  tylko j e d en  zmys ł  b raku je  za poża łowan ia  go d ny  wyją tek  
uważan o  i opłak iwano,  bo wedle j ego  twie rdzen ia ,  j e g o .do św ia d­
czeniu w tein życi;i£«sluł dla  ś lepego tak samo nak ry ty ,  j ak  dla 
widzących,  — jeśl i  tylko j ego  um y s ł  z ró wn ą  zos ta ł  rozwin ię ty  
trosldiw ością.

Maurice  de la S ize ranne  pochodz i  z zamożne j  rodziny ,  j e s t  
synem malarzu ,  w świacie kolorów wychowany ,  od dziecka p rzy­
zwycza jmy do przepyi-hn tego wszys tkiego,  co oko raduje ,  i przez 
oko działa na  duszę.  —r W 9. i oku życia oślepł,  a od dn ia  tego 
k r aśn e  i kolorowe otcnizenieTw którom się urodzi ł ,  d lań  zgasło.  
V. 'stąpił do ins ty tu tu  dla ś l epych w Pary żu  i o t r zym ał  znakomi te  
wychowanie .  Nie znając  t roski  o chlub powszedni ,  oddaje się j a ­
ko mąż ze sz lache tną  gor l iwością  h u m a n i t a r n y m  stmiyom 
Ślepi na t u ra ln ie  pod j ego  szczególną pozos ta j ą opieką.  W P ar y żu  
zos taj e na jp ie rw szy m k ie rownikiem bsobne j  bibl ioteki  i gaz e t  dla 
ś l epych .  W osobnym druku  wychodz i  t am że  co 10 dni p izeglad,  
zaś każdego  mies iąca  t. z. hiule t in,  w k tó rych  ci nieszczęśl iwi  
licz wszelkiej  pomocy o wszvs tk iem m og a  s U  dowiedzieć.  Gzy- 
t e ln ia  dla każdego  otwar ta .  Tu porusza  się Louis  de la. S ize ­
ra n n e  j a kb y  widzący pomiędzy  Imi/.mi c i emnymi ,  którzy 1 j ak by  
widzący czytają  p ismo nocne.  — Zycie towarzyskie  również dlań  
o twar te ,  używa  jogo p rzy jemnośc i  i obraca  się w n iem,  j a kby  
mu wcale nie  brak ło  żadnego  zmysłu.  — Tylko w podróżach po- 
t i zebu je  towarzysza .

Opowiada ,  j ak  pe w ne go  razu w s iad ł  z nim do coupópw k tó­
rym się już zna jdy w ał  podrożmy. "Własnoręcznie ślepy umieści ł  
swoje pakunki ,  o tworzył  to r bę  podróżną ,  wyjął  z niej l isty,  g a ­
z e t y , ‘-uporządkował ,  Co czytać pot raf i ą a czego nie potrafi ,  poru-
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dować się mającej, bo błogie skutki tej koleji uczuć się 
dadzą dopiero za kilka lat, gdy  żegluga parowa na 
Dniestrze wejdzie w życie  i g d y  wybudowaną zostanie 
kolej lokalna, łącząca Zaleszczyki  z Czortkowem z je­
dnej, zaś kolej lokalna, łącząca Koło m yję  z Delatynem  
i Korosz-Mozo z drugiej strony.

K ołom yja jest w ogóle przeznaczoną na miasto 
przemysłowe i handlowe, i niechybnie się podniesie i 
podnieść się musi, bo ma wszelkie ku temu warunki.—  
Kołomyja,  mając tak tanią siłę mechaniczną jak Pruł , 
może konkureneyą z kazdćm innem miastem pod każdym  
względem wytrzymać,  jeśli wskutek budowy koleji do 
Ilorodenki  i Zaleszczyk otworzone zostaną dla jirzemy 
siu m.,cznego i naftowego nowe kanały odbytu, uuio- 
żebniające wywóz  tanim kosztem.

Świetna Rada gminna naszego miasta, przyspieszając  
i umożebniając budowo koh-ji do i lorodenki  i Zaleszczyk,  
poprze tern samem handel i przemysł naszego miasta, 
wskutek czego się podniesie i ludność tegoż, a pi żytem  
i niezwykłe może jnzysporzyć  korzyści.  W tym duchu 
działając, rada gminna przysporzę tćm samem bogactwa  
krajowi i położy kam eii węgie lny  świetności naszego  
miasta, tudzież do jiodniesienia się handlu zbożowego
w Galicyi , zaczćm tez do podniesienia się dobrobytu
ealego kraju.

Pamiętać bowiem jiotrzeba o tej zasadzie, że nie 
masz cywili/.aeyi ani jiotęgi bez bogactwa; z drugiej 
zaś strony'1, że nie masz możl iwego bogactwa bez handlu 
i przemysłu rękodzielnego, a znowu handel i przemysł  
rękodzietny nie mogą utrzymali się, podnieść i zakwi­
tnąć bez dobrych środkow komunikacyi,  umożebniają-  
cycli tam i sz\ bki przewóz produktów gospodarczy cli 
i przemysłowych.  Ztąd wypada, że krajami potężny mi
i cywil izowanymi są te kraje, wr których wszelkiego
ęodzaju rransporia odby wają się z jak największą ła­
twością, szybkością i oszczędnością. Jest  to zasadapkiórą 
można położyć  a priori, ale która wdeloki (itr.ic sjirawdzo-  
li; była  doświadczeniem; historya ma gotowe,  a statv-* -7 _  ̂ ’ w - * © - 7 J <
styka niezbite cyframi dowody.

Doskonale zrozumieli to północni \ mery kanie nie 
Wahając się. skoro się dala uczuć potrzeba, poprowadzić 
limą koleji żelazny cli przez niezmierne bagna i lasy 
bez końca.

W tym względzie zapyty w.mo, jaka b y ć  może ko­
rzyść z założenia drogi, a jeszcze bardziej koleji żelaznej 
w kraju, którego nikt nie poti zebujd przebyw ad 'i D o ­
świadczenia, uczynione  w Ameryce, dały nam stanowczą 
odpowiedź na to zajiy tanie. Bagna zostały, osuszone i 
żniwa za leg ły  jakb\ silą czarodziejską po obu stronach 
drogi, liczne i nowe produkt i zaczęły gromadzić się 
w wielkich jmnktach środkowych fabry kacy i. i zdawało 
się, że Amerykanie zaczyna.ą od końca"-, ale pomyślny  
skutek usprawiedliwi! pod(dm\’ sposób postępowania.—

szał  się ogółem j a k  człowiek posiadający  wzrok - a przecież 
widziano i to wyraźn ie  oślepłe j e go  oczy. Podróżny w obec, t a ­
kiej lekkości  i zg rabnośi  i poruszeń ś lepego zapy ta ł  zdziwiony:  
czy nim je s t  od urodzenia ,  co towarzysz zaprzeczył .  T e r a z  po­
ch w y c i ł  ślepy t abl iczkę punk tow aną  b r a i l f e a  i począł sobie robić- 
no ta tki .  — Ja k to  on p i sz e?  zapy ta ł  znowu podróżny,  — a gdy 
towarzysz potaku jąco odpowiedz ia ł  — zawołał  t a m t e n '

— Jak żeż  „on" nieszczęśl iwy!
T e r a z  ozwał  się ś lepy-  A g dy b y m  n aw e t  ś l epym był  od 

u rodzenia,  przeci  j ż „ j a “ wszys tko bym zdołał  zdziałać co właśnie 
t eraz  czynię!  k ładąc nac isk  n a  zaimek o s o b i s t y — Wszak tam 
ten  tak się wyrazi ł ,  j ak by  Ślepy nie był  osobą,  jak gdyby  był 
dziec ięca m u łomnem,  które z miej sca n a  miejsce, prowadzą,  — 
.ęoś nieosob is tego,  wT k tó rem z ubyciem wzroku wszelkie unie 
p rzymio ty  indywidua lne  zasypiają.  - -  Ś lepy dowiódł,  ze człowiek 
bez wzroku przecięż je szcze n.e stoi tak nisko,  by go porównać 
można  z ma łpą ,  lub w yt r es ow an y m  pudlem,  a podróżny w ten 
sposób pouczony,  żegna jąc  się zapewnia ł ,  że już  więcej o ślepym 
„ o n “ mówić n i 1 będzie.  — To p rzykre zda rzen ie  s ta ło się dla 
Maurycego  de la S ize ran ne  powodem do napi sania  tćj książki .— 
Chc ia ł  on swoich towarzyszów boleści z rehabi l i tować  w oczach 
świata,  chc ia ł  ludziom pokazać,  że i ślepy użyć może świata,  że 
i on w y ch ow an ym  być może. na pożytek spo łeczeńs twa ludzkiego,  
chociaż brak mu  wzroku.

Trawo u t rzym ania  siły, jest  p raw em  na tu ry ,  które tak w 
ogóle j a k o t i ż  w szczególe w rodzaju i pojedynczej  ind y w id ua l ­
ności się odzywa.  — Gdyby  to na  j ia radokson nie pat rzało,  u t r zy ­
my w ać  by można,  że ktoś t r acąc  wzrok właściwie n iczego nie 
t raci ,  gdyż  si ła wzrok iem działa jąca,  udziela się innym zmysłom,

Co się zaś t y c z y  nas, kto wie, czyli  nie będziemy ża­
łować,  że kończym y na tćm, od czego powinniśmy byl i  
zacząć ?...

K ończym y  ten cały szereg artykułów naszych tą 
usilną prośbą do szanownych ojców naszego miasta, aby,  
troskliwi o teraźniejszość i przyszłość mieszkańców,  
którzy swój dobrobyt i staianie o dobro miasta im po­
wierzyli i poruczyli  —  nie bacząc na pokątne intrygi  
samolubów i zazdrosnych i nienawistnych ludzi —  "bez 
bojaźni i obawy —  ale z bacznem na jirzyszłość okiem 
ocenić zechcieli ważność i doniosłość koleji Kołomyja-  
ITorodenka-Zaleszezyki —  i wedle swego własnego prze­
konania orzekli, że budow ę tej kol- ji bezwmrunkowo 
wszelkiemi silami popierać, należ’/.

Wiec miast  i miasteczek
ułożyr następujący reguiamin dla komitetów przedwyborczych.

V,T;ec delega tów mias t  mias teczek wybie ra  „komite t  p rze d ­
wyborczy  dla mia s t  i miasteczek '1 z 50 członków złożony,  a po­
dzielony na  dwie s e k e y e : lwowską dla wschodniej  i k rakowską  
dla zachodniej  części  kraju,  który postej iować b ę d J e  według  n a ­
s t ępujących p o s t a n o w i e ń :

T. K om i te t  p rzedwyborczy dla mias t  i mias teczek popie rać  
będzie tylko takich  kandyda tów,  którzy osobiście s t a n ą  przed 
wyborcami ,  a k tórych wyznan ie wiary zgodne będzie z r ezolucyą 
przez wiec uchwaloną.

2.  T ie rwsz ens tw o  dawać  będzid ko mi te t  takim kand yda tom ,  
którzy pa t ryo tyzmem,  gorl iwością obywate lską ,  zna jomością  s t o ­
sunków i potrzeb ludnośm miejskiej  ; wiejskiej ,  zdolnościami  i 
wiedzą dają ręko jmię usilnej a skutecznej  yv Sejmie pracy.

> W myśl ust.  5. rezolueyi wiecu, komi tet  wys tępować  bę ­
dzie tylko przeciw t akim kan d yd a t om  Rus inom,  którzy stojąc na  
g runcie  obcym swem u własnemu narodowi ,  ojczyzny swej poza 
g ran ic am i  Rusi  szukają.

4. Ko mi te t  p rzedwyborczy rozw. ,ać będzie sw ą  akcyę w myśl  
rezolueyi wiecu obok działalności  komitetu cen t ra lnego  przez Koło 
se jmowe wy b ra n eg o  i w porozumien iu  z nim.  Ko mi te t  p r z e d w y ­
borczy po s ta ra  się przeto,  aby tak lwowska j a k  k rakowska  s e k c j a  
komi tetu cen t ra lnego  przyję ła  do swego g r o n r  .p o  5 członków 
komi tetu mias t  i miasteczek,  tudzież aby do komitetów powiato ­
wych  przez komi tet  cen t ra lny  ustanowionych,  weszli  w odpowie ­
dniej l iczbie obywatele przez komi tet  m ia s t  i mias teczek w-skazan..

5. Ko mi te t  fti. i m. zajmie się bezzwłocznie za mi an ow ani em  
po kilku mężów zaufan ia  w każdem mieśc ie  i miasteczku g ł o su - 
jące m w ku iyi  ma łej  whcsności,  rozeszle im uchwały  wiecu z d. 
28.  kwie tn ia  b r. i zawezwie icli do porozumien ia się z wybi 
tnłe jszemi  osobi s tościami  z g m in  celem wspó lnego  p r owadzen ia  
dalszej  sJęeji, przy ozem g łówną  uw'agę zwróci  n a  to, by p rzede-  
wszys tkiem skład komi tetów powiatowych z l a m ie n ia  cen t ra lnego  
us tan ow iony ch  wyp ad ł  po myśli  u chw ał  wiecu.

U. Również zamianu je  komi tet  mężów zaufan ia  w mias tach ,  
które sam e  wybiera ją posłów, p rześ le  ftn uchwały  wiecu i za w e­
zwie do sj irosżciiia zgromadzeni ; ,  wyborczego  miejskiego,  t udz i e ż  
do czuwania  nad  dal szą  akcyą wyborczą.

7. W sj i rawie s t a w ian ia  kan dyd a t ów  i os t a tecznego  za leca­
nia ich wyborcom mężowie zaufau .a  j iorozmmeją się zawsze w p r z ó ­
dy z komi te tem mia s t  i miasteczek.

zao s t i za  s łuch,  powonien ie ,  uc-zm-ie, wzimu-ma ene rg ią  każdego  
innego zmys łowego wrażenia .  — Je s t  to znane  zjawisko,  które 
mimo to dz iwnem i jam się wydaje .  S au nd ers on ,  s ławny  ślepy,  
Angl ik ,  który tak byst ro o świet le  i kolorach nauczał ,  był  w s t a ­
nie  rozróżniać f ałszywe mone ty  od praw dziw yi-h, n naj l epszym 
uumismuty kom wytyk a ł  usterki .  W dopisku do swojego s ł awn ego  
listu Ojiowiada Diderot  o ś lepym,  l. lory dotkn ięc iem się potrafi ł  
rozróżnić kolory,  o ś lepem dziewczęciu,  które na jdel ika tn ie j sze  
robotki  było w s t anie  wykonać ,  g ra ło  w kar ty  i g imna s tyko wało  
się. Dźwięk ludzkiego głosu odkry ł  jaj  to wszystko,  o czem d r u ­
gich poucza oko Wedle tego.  dźwięku ocenia ła  wiek, c h a r ak te r  
i ksz ta ł t  twarzy osoby.  Mawia ła  o j a s n y m  i b r u n a t n ym  głosie,  
o dobrych,  złych,  cnot l iwych i wyslepnych .  Któż by się by ł  tego 
spodziewał  od tak ł agodnego  głosu ! zawołała,  gdy jej 0 zbrodni  
zna jomego  opow iedziano.  — V\ edje k ierunku fali głosu osądzi ła,  
czy osoba mówiąca j e s t  wielką lub małą.  Co nazyw amy  kolorem 
głosu,  pójmy wa ła  w najd robn ie j szych  o d c i e n i a c h . — <ilos inaczej 
wmula do pełnej  j ak  do fi r ó l  Ii ej s zk lank i ;  wielka sala inna ma  
akus tykę aniżeli  mała.  l l a ł a s  inaczej  s łychać  się daje na  rynku 
jak na ulicy, inaczej  w k rzywiznach  ulicy, j a k  w zaułku.  Je j po­
wonien ie  zas t ępu je  jej ba rom et r ,  uv , iadam.a  j ą  o jmgodzie i s ło ­
cie, w p rawdzie  nie widziała s łońca,  ale go wąe-hahi i wąchając  
wiedzia ła ,  czy poranek czy wieczór  się zbliża, — I tak" słuch,  
powonien ie  i poczucie łączyły świa t  zewnę t rzny  zećświa tem we" 
w n ę t r z n ym  panny  Melani i  tle Sal ignac ,  że się jej  czasem zda-  
wało,  że ma tysiące oczów. — I S au n d er so n  zwykł  mawiać ,  że 
widzi  przez skeo-ę. (Cl. <jt D.)
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8. Każd a  s e k c j a  komi te tu  złożona z 2f> członków wybie ra  
sobie prezesa,  zast ępcę j e g o  i ska rbnika .  Wszyscy  w siedzibie 
st.kcyi zamieszkal i  jej  cz łonkowie tworzą  komi te t  wykonawczy  
sekcyi ,  któpy za ła twia  wsze lkie sp raw y  bieżące i sprasza  s< kcyę 
pe łną  na posiedzenie  dla. spraw ważnicjs/ .yeh,  zwłaszcza celem 
u chwa len ia  wskazówek szczegó łowych  dla mężów zaufania w m i a ­
s t a ch  i mias teczkach ,  tudzież dla  s t a w ia n ia  kandyda tów.  Sekcya 
każd a  m a  p raw o  uzupe łniać się wyborem nowych  członków7.

K R O N I K A .

— Wiadomości osobiste. 'Wielm. p. p r ezy den t  dr.  T c l n h z a t ­
oki wyjecha ł  do Ober tyn a ,  prezy dyum objął  p. r ad c a  Jakubowsk i .

— P. Staszynski, ad j un k t  u rzędów pomocn iczych  w Ko ło­
myi,  p rzen ies ionym zos ta ł  z aw an sem  do e. k. sądu k rajowego  
wyższego w7e Lwrnwie,  — i wyjec ha ł  zt ąd dn ia  4. b m.  — P a k  
S taszynsk i  s łużył  p rzy  tu te j szym sądzie przez lat  14 i swojj .m 
n a d e r  u p r z i j m e m  i g rzeeznem za chowaniem się z j edna ł  sobie* 
pow'szechne poważan ie .  — Przy  odjeździe żegnało  go n a  dworcu 
kol oj i ir*zne g r ono  zna jomy ch  i przyjaciół .

— Dnia 12. b, m. w niedzie lę  odbędz ie  się p r zeds tawien ie  
amator skie .  O d eg r an e  b ęd ą :  „Ga łązka  He l i o t r op u“ ko m e dy a  w 1 
akcie przez Asnyka,  „Stryj  p r zy jecha ł "  k om ed ya  w I akcie i 
„c h ło p i  a rys tok ra c i "  k o m e d y a  ze śp iewami  w 2  ak tach .  D o c iu d  
p rzeznaczony n a  fundusz bur sy  dla chłopców.

—  Ruch wyDorczy. W  n a s z e m  mieście k a n d y d a tu r a  p. r. 
Ki . is ika m a  wielkie,  a do tychczas  p rzyna jmnie j  największe szanse ,  
gdyż wszystkie p rzedmieścia ,  a szczególnie śn ia ty iDkie bez różnicy 
za swoim k r a ja n e m  i ojcem Klusikiem gorąco  się ujmują.  O m  
uych kan d y da ta ch  do tychczas  nic  podob neg o  nie  s łyszel iśmy.

—  Z aniem I. maja o t w w z y ł  p. S zy m o n  Koch kawuani ię ,  
której  by się i L w ó w  nie  powstydzi ł .  P a n a  Koch a  zn am y od 
dawna ,  ut rzymyw7ał  bowiem od wielu l a t  kaw ia rn ię  w naszem 
mieście ,  wp rawdz ie  mnie j szą  niż obecna,  ale już  w7 t amte j  po ­
zna l i śmy  go j a k o  rze telnego,  uczciwego i dba jącego o zado­
wolen ie  gości  gospodarza .  —  Nmva k a w ia r n ia  zos tał a  o tworzoną 
w miejscu dawne j  r e s t au rac y i  hote lu europejskiego.  ,’Nn\va k a ­
wia rn ia  p. Ko ch a  u rządzoną  zos tał a  z t ak im gustem,  komfortem,  
posiada  tyle za le t  pod wzg lędem położenia  lokalu w śródmieściu

rozkładu  obsze rnych  ubikacyj,  że śmia ło  p ie rwszym lokalem 
Kołomyi  zw an ą  być może.  W  kawia rn i  znajdują się d»wa nowe 
e leganckie  bi la rdy,  boga to  zaopat rzony  bufet ,  meb le  nowe,  g u ­
s towne ,  us ług a  l iczna,  szybka  i p rzedewszys tk iem —  grzeczna ,  
yjf to u ą  ważniej sza ,  ceny więcej  niż umia rkowane .  Cóż w7ięcej 
mo/,ua o kawdarm powiedzieć  — cl iyba polecić ja względom szan.  
publ iczności ,  j a k  n a  to w całej  pełni  zas ługuje.

—  Wieczorek li teracko muzykalny, urządzony  s t a ra n i e m  czy­
telni  im. Kraszewsk iego  z współudz ia łem T o w a r z y s t w a  muzyczn.  
im. Moniuszki ,  ku uczczeniu 98. rocznicy ogłoszenia konstytucyi
3. ma ja  1791. r.,  odby ł  sio dn ia  4. b. m.  w sali  K a s y n a  Kesursy 
ku zupe łnemu zadowoleniu wszys tk ich obecnych.  Odczyt,  ws tępny  
sumi enn ie  opraco wan y  o konstytucy i z r. 1791.,  o jej  donios łem 
znaczen iu  dla na rodu  polskiego i o w pływie jej  na /.ycie naródowe ,  
wyg łos i ł  p. adw7. dr .  j v . —  Resz tń  punktów7 p r o g ra m u składa ły 
p rodukeye muzyka lne ,  wokalne i d ek l a m a c j a .  P a n n a  J .  dała się 
n a m  po raz  pierwrszy poznać,  j ako  pełna  ta l en tu  i wdele ob iecu­
j ą ca  p ian i s tka ,  a m a es t r o  jej  p. A. S. powdnien być d u m n y m  z 
takiej  uczennicy.  —  P.  dyr .  \ \ r o u s k i  o deg ra ł  na  sk rzypcach  j ak 
zawsze  z na l eży tą  w erw ą  i życiem ki lka u tworów,  i ’, dr.  M. d e ­
k la m o w ał  us tęp z „Dziauów Mick iewicza" z p rze jęc iem się i czu­
ciem,  lecz dla  swego  s ł abego  g łosu nie mogła  t a  wzrusza jąca 
d e k l a m a c j a  n a  s łuch acz ach  zrobić większego wrażen ia .  P an  K. 
m a  bardzo  miły i d / \ .  njczny ba ry ton,  a p ie śń zakazaną  mus ia ł  
zmuszony  oklaskami  młodzieży powtarzać  r az  drugi .  W końcu 
p rzed s tawio no  obraz  z żywych  osób „ Z m a r tw y c h w s ta n ie "  po m y ­
słu i układu  p. A. S.,  który choć raz drugi  ,wdziany na naszej  
scenie,  zawsze ogólnie się1 podobał .  Nie dziw,  gdyż b ra ły  w nim 
udział  na jpięknie jsze kołomyjanki ,  p r ze bra ne  w fan t as tyc zne  ko­
s t iumy narodowe.  Kró.lowę p rzeds tawi ła  pan i  7 .  k tóra w płaszczu 
purpu rowy m gr o no s ta j a mi  podb i tym,  z koroną złotą na głowie,  
a c i e rn iową w ręku w rg lada ła  unponująeo.  Obok niej < iły rój 
a l l egorycznych  p o s t a ć .  Pan* J. ,  panny  W. Ź. M. M. I). S.  8. 
etc.  etc.  wygląda ły  czarująco w swych  d ługich  biały cli tunikach 
grecki.di .  Gdy  ogn iem beng a l sk im  cały obraz  oświe t lono,  dozna-  
l isniy złudzenia,  j a k b y ś m y  się nie  zna jdywal i  w sali Kasyna-Be--  
sur sy,  leez na Ol impie  pomiędzy bog in iami  i bogami.  — P ub l i ­
czności  było nie wiele,  s a l a  była zaledwie (RT połowy zapełn ioną ,  
a  dochód cały ntf wynos i ł  więcej  j ak  GO zlr.  — A szkoda!  P o  
jeśl i  j uż  nie piękne tw arzyczki  uroczych kołomyjanek,  występu jąca 
z ukry c ia  na  scenę ;  w / v w y m  obraz ieg  to p izyn ij mniej  obchód 
na r od ow y powin ien  sp rowadzić  był  do sali więcej  publ iczności .

Choroba murzyńska. W  tych dn iach  dostawiono do k l i ­
niki  Berl ińskie j  profesorowi G er h a r do w i ,  p a c j e n t a  ( chorego)  3fi lat  
ma jąc ego  robotn ika  mydla r sk iego ,  z powodu na r zekan ia  na darcie  
w n o g ac h  i s t r a s zne  os łabienie  wszys tk ich  części ciała.  Doktorzy  
wykąpa l i  go  na j p ie rw w7 wodzie my d la n e j ,  'z powodu z<* skóra

jego  wygląda ła  bardzo h r ud no -br on zow o — myś lan o  bowiem,  że 
to tylko b rud  j ak i ś  przez n ieczystość ' -— lecz wkrótce okazało 
się.-jże tak nie j e s t ,  a tylko j a k ieś  węwnęt i  zue wydziel iny ze krw7i. 
Doktorzy uznali  tę chorobę ab i s yń sko -m urz yńs ką ,  k tóra  j e s t  w po­
łączeniu ze . .s t raszną błędnicą i chorobą bocznych  ne rek.  — P e ­
wien znów człowiek w7 Mbirzburgu do tego s topn ia  n a  tę sam ą  
chorobę szcze rmał ,  że w yg ląd a ł  j a k  murzy n ,  a ch łopcy  ul icznicy 
latal i  za n im,  j a k  za j a k ie m ś  s t r a s zyd łe m.

—  Agiiacya moskaiofilska. Dziennik  Polski  donosi ,  że w Ty-  
śmienicy przeszło onegda j  10 rodzin  w7łqse iańsk ich z w yzn an ia  
g recko-ka toi ickiego na  p rawos ławie .  S t a ro s tw o  zaś wysła ło  na 
miejsce k o m i s j ę  ce lem zbad an ia  przyczyny .

—  Celem użycia więźniów przy k ra jowych  robo tach  miej 
scowych zezwoli ło min i s t e r s t wo  -sprawiedl iwości  n a  wys łan ie  60 
wdęźniów Zak ładu  ka ry  w7 S tan i s ł aw ów .e  do robót  przy regulacyi  
Guiłej  Lipy w J a n cz yn ie  powiatu pod-hfl jeckieM Rzeczony t r a n s ­
port  pod odpowdeduiin dozorem s t r aży  więzi ,mnej  odchodz i  wkrótce 
do J a n cz yn a .

—  Wybory do sejmu galicyjskiego odbędą  się z kuryi  wiej ­
skiej dnia '  z mias t  i izb han d l owy ch  dn ia  4., z więksżej  w ł a ­
snośc i  dn ia  9. l ipea.  P r a w y b o r y  odbeda  sie w czerwcu.

—  Palące się prerye (wielkie równiny  za ros łe  t r awą) .  Z D a ­
koty w Amery eo  północnej  za t rważa jące  p rzychodzą  wieści  o 
palących się preryacl i .  Pa łę  osady,  a na w et  m ia s t a  s t aw a ją  się 
pas twą  płomieni ,  zaś mieszkańcy  t r acą  Sftły swój dobytek.  S t i a t y  
obl iczają już  do tychczas  na mil iony dolarów,  a n ie m a  widoków7, 
że można  będzie ws t rzy ma ć  pochód Ognia. Ręku ludzka za s ł abą  
j e s t  n a  dokonan ie  t o g o , ' c h y b a  ki lkudniowy rzęsis ty deszcz mógłby  
p rzyn ieść  sku teczną  pomoc.  Donoszą  także o , śpaleniu si.ę żywoem 
ki lkunas tu  lud/d, którzy chcąc rut  rw ać swój dobytek nie zważali ,  
że p łomienie otoczyły ich zewsząd i t ak st raci l i  życie.

Z A W I A D O M I E N I E .
Mam zaszczyt  zawiadomić Szan.  P.  T. Publ iczność,  że na 

dniu dz i s i c iszwn o t rzym ałem  od e. k. w ładzy p rzemysłowej

i c o i s r o . H i c B T r Ę
n a  r o z l e p i a n i e  i . r o z n o s z e n i e  a f i s z ó w .

Mając?-długoletnią p rak tykę  w tym zawodzie j ako

aflszer m iasta  Kołomyi
i t e a t rów pr ow inc jona lnyc i i ,  będąc p rzy tem bardzo dobrze  św ia ­
dom stosunków7 mego rodz innego  grodu ,  śmiem polecić i nada l  
moje usługi  ł a s ka w y m  < Ibywatelom,  kupćOm , p rzemys łowcom,

1’ 5 .  wydz ia łom różnych towarzys tw i komitetów.
Dziękując j ak  naj serdecznie j  za do tychczasowe doznane  

względy,  mam nadzieję,  że i nada l  Szan.  P.  -T. Publ iczność sw o ­
imi poleceniami  moje przedsiębiors tw o wesprzeć  zechce.

Z głębokim  szacunkiem

J A K U B  K A R P I Ń S K I ,
koncesyonow any a f is z e i.

uh Garncarska nr. 2 2 0  

Szanowna P. T. PuDlicznosci!
Podpi sany  ma zaszczyt  zawiadomić  szanowruą 1’. T.  fP ub h cz -  

ność,  ,e dnia 19. m a rca  b. r. o tworzył  w domu p. Go lds te ina  
w Kołomyi ,  przy uiicy Jagiel lońskiej

“ ■ O B  1 1 5  I  A T .

m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o

i  D Z r E ! O T L Ś I 7 t T I E G  O
pod k ierowniciwem p. Holdera.

W tvm składzie stale u t r zym yw ać  będę oouwie wszelkiego 
rodzaju,  z różnego ga t unku  skór ,  oraz w7szelkiej  wielkości  i n a j ­
nowszej  mody.

Ttrk saiim sprzedawać  będę  obuwie to po ceuacli  na d z w y ­
czaj p izys tę pny ch ,  j ednakowoż  s t a łych  i s ta inpi l ią  .oznaczonych.

f rżekonaws / .y  się o nadzwycza j  n iskich  cenach,  n iemnie j  5 
to w arze różnej  jakości" i t rwałośc i  śmiem tm.zyć,  że Szan.  P . ' T .  
Publ iczność  bez n; in-imejszego uprzedzeni;!, mu  je swoimi  licznymi 
względami  zasze/ . \cić zeclice. Z g łębok im szacu nk ie m

A L F R E D  F R A E N K E L._
( Irygmulne pługi Sacka, s ie w ia rk i.  mfócarn.o GdDla, 

sieczkarnie , rurociągi, młynki dia gorzelń piły  \ p iln iki
w s z e l k i e g o  gatunku, dostarcza

FRANCISZEK SEEGER,
w  Kołomyi, rynek  NTr. 47.



P raw dz iw y nabyr można:
W Kołomyi u pp.  .1. S idorowicza a p t , 

E. S łenz la  apt-., i Wił. Dąbrowsk iego  
drag.

W Horcdence u p, Axentowicza ,  apt .

W Kosowie o p. S ta n i s ł aw iF Bu rs a  apt .

W Stanis ławowie u pp. A. Arni rowi-  
cza a p t . , ; J a n a  Macury apt . ,  A. ftei lla 
apt. ,  Ta d e us za  Sawińsk iego ,  W o j ­
c iecha Sehoffera,  Wi lch .  Waldeka.

? ■  ...

istnieje
tylfco w fhszeczkach ,  

w  p r z e t o

ostrożnie przy zakupuje!

Kuryer kołornyjslc. _  _ Nr. 0.

L. 3505.

O G Ł O S Z E N I E  K O N K U R S U '
Wskutek re s k r yp tu  wysokiego 'Wydziału k ra jowego  z tt& \ 

kwietnia- b. r. 1. 17079 rozpisuje kii n in ie j s /dm ko nku rs  na  po­
sadę Zarządcy przy.  szpi talu powsze chn ym w Kołomyi  z płaca, 
roczną  500 '  złr.,  wolnćin pomieszkan iem,  opałemi i oświe t l eniem.

Tosad a  n a d a n ą  będzie n a  rok pie rwszy  p r o w i z o r y c z n i1.
U b i e g a j ą c y  s ię w in n i  p r z ed ło ż yć  p n u z  ś w i a d e c t w  zd row ia ,  

m o r a l n o ś c i  i p e łn o l e tn o ś c i  —  do w o d y  z n a jo m o śc i  j ę z y k ó w  k r a ­
j o w y c h  t u dz i eż  n i e m i e c k i e g o  —  o b e z n a n i a  z a d m i n i s t r a c j ą  s z p i ­
t a l n ą  i r a c l i un ko w d śo i ą .

Po za mia now ani u  win ien  za rządca  złożyć bezzwłocznie w 
kas ie miejskiej  kaucyę ró wn a j ącą  si.ę j ednoroc zne j  płacy.

P o d a n ia  wnosić należy do Zwierzchnośc i  miejskiej  n. ijdalej 
do dn ia  31. ma ja  1889.

Zwierzcnr.ość miasta.
K o ło m y ja , cl n i a 2 . m a ja  1889.

B u r m i s t r z :

A S Ł A N.

ZMIANA LOKALU!
Wam zaszczyt  zawiadomić  Szan.  Publ iczność ,  że 

od wielu lat  egzystujący  mój

B U R T O  0AMSKIEJ
połączyłem ze sk ładem

G O T O W Y C H  U B I 0 R G W  
męskicn i rizieeiifnyi h

i p rzen ios łem takowy do domu p. Chajesa w rynku 
położonego,  gdzie poprzednio skład mebli p. Alperira 

się zna jdywał .
Polecając mój wielki skład na sezon wio­

senny i letni sprowad/onyi  h zawsze modnych i 
w' rozmaitych wielkośi-iadi płaszczyków dam- 
skicli, mantyl, ka ftan ików , rotund ud., jako t< z 
płaszczyków  dziecinnych , oraz wierzchnich u- 
braii (l' ibyrzieher), prochowce i płaszcze < (l 
dcszc/.u, ubrania salonowa i spacerowe, ż a ­
kiety kamgamowe, lustrynowe i Panama bluzy, 
pikowe i Sport kamizelki \ t. d.. tr. lzicż sukna
n a  s z t u k ę .

Wszelkie p M a  uskuteczniają s i c wpr ze c iągu  24 goni .
D O  D A T ' K I  K R A N A / i E C K I E

nab yć  można  po um ia rk ow an ych  cenach.  
F p r a s z a m  S za n o w n ą  Puli l iczność do zwiedzenia 

i n e g ć / s k ła d u  i do ł a skawe go  poparc ia  mego  p rze ds ię ­
bior stwa.  Z w ysokiem  pow ażaniem

IGNACY SCHUSTSft

Apteka obwodowa Eiłw. Sieii/la
w rynku obok ratusza

u t rzy tu je zawsze n a  składzie wszelkie srotiki uniwersalne, a r ty ­
kuły toaletowe, przyrządy chirurgiczne i t. p.

Mię dzy ; innomi poleca :

Sok ziotowy styryjski, przeciw- s ł abościom p ie rs iowym ; usuwa 
uporczywy kaszel  i zat legmienie.  lda-kon 88 ct.

Ziół«a  karpackie od kaszlu skuteczne.  K a r to n  20 ct.

Olej r y Di (Mullera) pr zy j em ny  w  smaku,  powszechn ie  znan y  ś r o ­
dek przeciw s ł abośc iom piersiow'ym. F lak on  1 złr.

Maść domowa goj i w dniach  kilku choćby najci ęższe ropiąee 
r any,  wszelkie skaleczenia,  ob ie ran ia  palców i t,. d. L ic zn e  
po dz iękowania  świadczą,  że m a ś ć  d o m o w a  po w inn a  się 
w każdym domu znajdywać .  Pudełko  b laszane  25 ct.

Maść rosyjska przeciw odmrożen iu  na jpew nie j sza  40 ct.

Woda tymolowa do ust  zapob iega psuciu się zębów i tw-orzeniu 
się kam ien ia  u t r zy m u jąc  zawTsze białe i zdrowTe zęby.  b la -
szeczka 8ó ct.

Pudr królewski biały,  ciel isty i różowy,  j ćkt  dotychczas* '  n i e ­
z r ów na n y m  w sztuce kosmetyczne j  P rzy jem ni e  i n i e d o s t r ze ­
galnie p rzylega  do twarz y  i nada je  jej prześl iczną białość 
i świeżość , ’ a pon ieważ  j e s t  zupełnie  nieszkodliwTym,  ma  p ie r ­
wszeńs two przed innemi zagran iezn em i  wyro ba mi  tego r o ­
dzaju.  ( W yr ób  wTasn y!)

Cognac francuski z fabryki  Ma r t ineau  (p lombowany)  po 2 zł. 50 ct. 
Także i w mnie jszych f laszkach po zniżonych cenach.  —•

Oprócz tego  wszelkie wina lecznicze — wyrobu P. Mikolascha,
Malaga etc. etc.

! l S a  w i o s n ę !
Róże trzyletnie 12 sztuk z dużemi  koronami  8 złr.
Roże dwule tnie  12 „ — — — — " 7  „
Roże j e dn oro cz ne  12 sztuk — — —  5 „
Roże pałacowe 12 sz t . / 2  me t ry  wysokie J2 „
Róże pałacowo 12 szt.  t rzy-  i dwule tn ie  10 „
P izy  posyłkach róz n u m e rk  i nazw iska  tychże-będą podane osobno.
Gwoździki  do g r un tu  i wazonów 20 sztuk 1 złr. w tym roku b ę ­

dą wszys tkie  kwitły.
El atki różnokolorowe 30 sztuk I złr.
Malwy tak zwane szkockie,  wr różnych kolorach 20 sztuk 1 złr.
Fiołki, pełfię, wszystkie z kw ia tem  30 sztuk 1 złr.
Akacye koliste (lwu- i t rzy me t rowe ,  szczepiono,  12 szt.  12 złr.
Kasztany p ięcio le tn ie -25 sztuk 8 złr.
Brzoskwinie w naj l epszych  ga t u nk ac h  sz tuk a  po 1 złr.
Aprykozy czyli morele  sz tuka po 1 złr.
Truskaw ki ana na so we  100 sztuk za 1 złr.
Flance wszys tkich kwiatów'  i j a r z y n  po na j t ań sz ych  Cenach.

Za m ów ie n ia  z prowincyi .  wyseła się ndwTotną pocztą.

Polocająe się ł a sk aw ym  względom Szan.  Publ icznośc i

zostaj ę z win n y m szacunk iem

J ó z e f  U r z a
ogrodnik w Stryju.

Odpowiedz ia lny  w u la w c a  i r e d a k to r :  Dr. Leon Goldfarb. /  d ruk arn i  M. l l i łousa w- Kołomyi  1889.


